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drobnym drukiem po 40 h za każdy raz. 


| Parlamentarna; komisya dla spraw urzędników 
I służby rządowej ukończyła swe prace w zupełności. 
Rządowy projekt pragmatyki przerobiono gruntownie, 
w myśl żądań rozmaitych organizacyi urzędniczych, 
a nadto wypracowano szereg sprawozdań, wedle któ- 
rych chcianoby polepszyć dolę rozmaitych kategoryi 
funkcyonaryuszów i służby rządowej. Co do wypraco- 
wanej przez komisyę pragmatyki służbowej, a projektem 
rządowym, zachodzi cały szereg zasadniczych różnie, 
a w szczególności co do awansu czasowego i składu 
komisyi dyscyplinarnych, na które rząd absolutnie go- 
dzić się nie chce. i 

Komisya zrobiła swoje — cóż jednak robić dalej? 
Jaką obrać drogę, aby upragniona od lat szeregu przez 
sfery urzędnicze i służbę rządową pragmatyka stała się 
ciałem? To pytanie, które było przedmiotem długogo- 
dzinnych narad na ostatniem posiedzeniu komisyi, zwo- 
łanem przez przewodniczącego, posła bar. e Elverta 

Członkowie komisyi podzielili się na dwa obozy. 
Jeden był zdania, że komisya, bez oglądania się na rząd 
i izbę panów, powinna wnieść wypracowany przez się 
projekt pragmatyki przed plenum izby poselskiej i do- 
łożyć starań, aby izba projekt ten uchwaliła. Gzy potem 
rząd i izba panów przyjmą ową, uchwaloną przez par- 
lament pragmatykę, czy nie, to już rzecz nie parlamentu. 
Parlament; niech zrobi swoje -— a skoro rząd i izba 
panów odrzucą, czy nie przeprowadzą pragmatyki, to 
wówczas całe odium spadnie na nich. Parlament jednak 
będzie miał” czyste sumienie i udowodni, że miał naj- 
lepszą wolę polepszenia doli urzędników i służby, że 
właściwymi wrogami urzędników jest rząd i izba panów. 

Drugi obóz był zdania, że z tego, iż parlament 
uchwali pragmatykę służbową, a rząd i izba panów jej 
nie przyjmą, nie będą mieli urzędnicy i służba rządowa 
żadnej korzyści. Staraniem komisyi być powinno, aby 
wszelkich użyć środków i wypróbować wszystkie mo- 
żliwe drogi, któreby prowadziły do zrealizowania pra- 
gmatyki. Zadanie komisyi wtedy dopiero będzie speł- 
nione, jeżeli użyje wszystkich swych wpływów, aby to, 
co komisya uchwaliła, weszło faktycznie w życie. Ko- 
misya winna jeszcze raz popróbować, czyby się nie 
dało znaleźć platformy, na której możliwem byłoby 
porozumienie z rządem. Może przecie znajdą Się spo- 


soby, że rząd da się skłonić do zasadniczych ustępstw, 
zwłaszcza, że obecnie będzie bardzo chodziło o prze- 
prowadzenie ustaw wojskowych. Może właśnie za cenę 
ustępstw co do niektórych punktów w kwestyach woj- 
skowych, da się rząd nakłonić do ustępstw na rzecz 
pragmatyki służbowej. 

To drugie zdanie, reprezentowane głównie przez 
posła Breitera, odniosło wreszcie po kilkugodzinnych 
naradach górę. Komisya uchwaliła 16. głosami przeciw 14. 
jego wniosek, aby wybrać subkomitet, złożony z prezy- 
dyum komisyi i poszczególnych referentów, któryby 
jeszcze raz nawiązał rokowania z rządem, a w rezul- 
tacie tych pertraktacyi złożył plenum komisyi szczegó- 
łowe sprawozdanie. 

Przyjęcie tego wniosku przez komisyę jest ważnem 
dla sprawy pragmatyki, raz bowiem będzie się jasno 
i otwarcie wiedziało, czy rząd ma choć odrobinę dobrej 
woli spełnić zasadnicze życzenia urzędników i służby 
rządowej, czy też, zakuty w pojęciach biurokratycznych, 
nie chce mieć urzędników-obywateli, ale bezmyślne 
i bezduszne narzędzia i maszyny, chce mieć armię nie- 
wolników, posłusznych wszelkim rozkazom i skinieniom. 
której istnienie, egzystencya, losy, zależne są wyłącznie 
od biurokratycznej góry. 

Drogę tę, proponowaną przez posła Breitera, mu- 
siała więszość komisyi przyjąć, skoro prawdziwym jej 
celem ma być stworzenie pragmatyki służbowej. A tem 
bardziej była wskazana ta droga, skoro się zważy, jak 
wielką jest mizerya austryackiego parlamentu. Gdyby 
parlament austryacki był tak silnym, że słowo jego 
decydowałoby o egzystencyi gabinetu, to wówczas co 
innego. Wystarczyłoby powiedzieć p. prezydentowi 
Stirgkhowi: „Taką chcemy mieć pragmatykę służbową, 
a jeśli ty się na nią nie zgodzisz, to idź na zieloną 
trawkę*. Tak się atoli rzecz nie ma. Parlament wobec 
rządu jest słaby, a preponderancya rządu w tej sprawie 
daleko większą, niżby się to zdala stojącemu wydawało. 
To też było powodem, że wybrano drogę ponownych 


„układów z rządem. Układy te przeprowadzi subkomitet 


w dniach uajbliższych, może jeszcze przed zwołaniem 
izby. 
W takiem stadyum znajduje się pragmatyka służ- 


| bowa. 
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Komunikat Stowarzyszenia sądowych urzędni- 
ków kancel. Ola Zachodniej Galicyi „Własna 
Pomoc“ w Krakowie. 


sja 


Dnia 13. lutego b. r. zmarł w Andrychowie 
oficyał sadowy, ś. p lgnacy Olejczyk, po krótkich 
cierpieniach, pozostawiając osieroconą rodzinę. 

Dobry kolega, serdeczny przyjaciel i jeden 
z członków Stowarzyszenia, który, nie ogladajac 
się na innych, lecz, rozumiejąc cel i konieczność 
łączenia się w pracy dla wspólnego dobra, zaraz 
w zawiązku do: Stowarzyszenia przystąpił i do 
ostatniej chwili swego żywota do niego należał. 

Zegnamy Go zatem imieniem własnem i wszyst- 
kich członków „Własnej Pomocy* na drogę wie- 
czną, śląc za Nim modły do Wszechmocnego 
Stwórcy, aby Mu dobrze zasłużoną nagrodę udzie- 
lić raczył. 

Zacnej zaś rodzinie ślemy wyrazy prawdzi- 
wego współczucia. Wydział. 


A S IO SK FRANI: WEPACZEAIOCE W ARTS S REE 

Doroczne czwarte Walne Zebranie Stowarzyszenia 
„Własnej Pomocy*, odbyło się w dniu 18. lutego b. r. 
w myśl ogłoszonego programu w poprzednim numerze 
naszego czasop'smą. 

Przebieg tegorocznego Walnego Zebrania niechaj 
świadczy o zrozumieniu potrzeb własnych przez P. T. 
kolegów. Tak pięknych, rzeczowo wygłaszanych wnio- 


sków i interpelacyj, nie dało żadne z poprzednich Wal- 


nych Zgromadzeń. To też i Wydział, pokrzepiony na- 
dzieją jak najlepszego rozwoju Stowarzyszenia, z nową 
otuchą rozpoczyna działalność na rok 1912, pewny, że 
rok ten będzie rokiem na zawsze pamiętnym. gdyż 
spowoduje zbliżenie i złączenie się wszystkich, dotąd 
jeszcze na uboczu stojących kolegów. 

Po złożeniu sprawozdania przez sekretarza i dele- 
gatów do Wiednia, kolegów Tchórzewskiego i Kranzlera, 
postanowiło Walne Zgromadzenie wnieść protest prze- 
ciw zamierzonemu wcieleniu urzędników kancelaryjnych 
sądowych do grupy E. 

Postanowienie to stało się uchwała, 
brzmi: 

„Walne Zebranie sądowych urzędni- 
ków kancelaryjnych zachodniej Galicyi, 
w dniu 158.lutego 1912 obradujące w Krako- 
wie, protestuje przeciw zamierzonemu, 
niesprawiedliwemuiniczem nieuzasadnio- 
nemu wcieleniu ich do ostatniej grupy, 
to jest do grupy E i domaga się wcielenia 
dotejgrupy, doktórej wcielenibędąurzęd- 
nicy podatkowi“. 

Do tego żądania uprawnia zebranych ciężka i bar- 
dziej odpowiedzialna służba, aniżeli urzędników podat- 
kowych, złożenie dwóch, nawet trzech trudnych egza- 
minów, zatem zawodowe wykształcenie jest nie mniejsze, 
aniżeli urzędników podatkowych. Pragmatyka, bez speł 
nienia tego słusznego postulatu sądowych urzędników 


a protest 


kancelaryjnych, jest nie do przyjęcia dla tych urzędmków, 
bo nie przyniesie polepszenia bytu lecz, spychając ich 
na szary koniec. o najdłuższych posunięciach w płacy, 
stanowczo położenie ich pogarsza. 

Zebrani zwracają się do wszystkich P. T. posłów 
Rady Państwa z prośbą, aby, przy obradach w Parla- 
mencie nad pragmatyką, nie dopuścili do takiego po- 
krzywdzenia sądowych urzędników kancelaryjnych, któ- 
rym poruczono odpowiedzialne czynności, oraz prowa- 
dzenie i utrzymywanie w ewidencyi nieruchomości ma- 
jątku społeczeństwa i innych niemniej odpowiedzialnych 
czynności. 

Na rok 1912. uchwaliło Walne Zebranie wpisowe, 
wkładki miesięczne i pozgonne w dotychczasowej wy- 
sokości. 

Zastępca wydziałowego wybrano kolegę Sliwiń- 
skiego Aleksandra, a do Komisy! szkontrującej kolegów 
Kapeca Floryana, Szpyrę Stanisława Leona i Kranzlera 
Hirscha. 

Pozgonne na rok 1912. po żonie członka wy- 
nosi 100 K, po dziecku ponad lat 10 -- 50 K, po 
dziecku do lat 10 — 25 K, o ile dzieci te pozostają 
na utrzymaniu rodziców. Pozgonne po zmarłych człon- 
kach, mające się żonom wypłacać, będzie się zbierało 
drogą składek i wypłacało w kwocie 100 K. Z reszty 
zebranych składek utworzy się osobny fundusz pogrze- 
bowy, tak, aby kiedyś mógł z niego powsłać kapitał 
podstawowy, od któregoby odsetki można było użyć 
na pozgonne po zmarłych członkach bez uciekania się 
do składek. 

Nadto postanowiono: 

|) że członkowie Stowarzyszenia i ich rodziny 
nie mogą korzystać z dobrodziejstw statutem przewi- 
dzianych, a w szczególności z pozgonnego wtedy, jeżeli 
od odnośnego członka nie wpłynęły z Jakichkolwiekbądź 
powodów wkładki przez więcej, jak trzy miesiące; 

2) członkowie, którzy chociaż już dawniej zostali 
urzędnikami zamianowani. a dopiero w ostatnich cza- 
sach do Stowarzyszenia przystąpili i nie należą do Sto- 
warzyszenia przynajmniej pełnych sześć miesięcy, licząc 
od czasu przyjęcia przez Wydział, jak również ich 
rodziny, * chociażby członkowie ci poprzednio kiedyś 
należeli byli do Stowarzyszenia, z dobrodziejstw powyż- 
szych korzystać nie mogą; 

3) członkowie, którzy zaraz po zamianowanią 
urzędnikami do Stowarzyszenia przystąpili, korzystaju 
zaraz po uiszczeniu wpisowego i wkładki z dobro- 
dziejstw statutem zawarowanych. 

Ponadto postanowiono wezwać miejscowości Brze-. 
sko, Leżajsk, Tuchów i Chrzanów, aby celem pomno- 
żenia majątku na bursę, urządzić zechciały w dowolnym 
czasie, w bieżącym roku, zabawę i na nią zaprosiły 
wszystkich kolegów. 

Zabawa taka będzie rodzajem zjazdu koleżeńskiego. 
służącego do zapoznania się, omówienia spraw stano- 
wych i powzięcia dalszych wytycznych do pracy i roz- 
woju Stowarzyszenia. 

Zwracamy się zatem do tych miejscowości, a wzglę- 
dnle do kolegów tamtejszych z prośbą o zaaranżowanie 
podobnego zebrania i czekamy uwiadomienia celem 
ogłoszenia go w gazetce. 

P. T. kolegów skarbników postanowiło Walne 
Zebranie prosić o szczere zajęcie się ściąganiem wkła- 
dek miesięcznych, bo winę całą zalegania członków 
w tak znacznej kwocie przypisało Walne Zebranie ma- 


Nea. 
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łemu zainteresowaniu się tem kolegów skarbników. Co 
może zdziałać skarbnik, niech dadzą obraz miejscowości, 
gdzie prawie nie nie płacono, a które obecnie, z prze- 
niesieniem tam skarbnika, gorliwego dotąd na innym 
posterunku, stały się jednemi z pierwszych regularnie 
płacących gniazd. Przeciwnie, dobrze prosperująca miej- 
scowość, z której dotyczący skarbnik ubył, stała się 
w bardzo krótkim czasie jedną z przynagleń potrzebu- 
Jących miejscowości. 

= Obecnie zwracamy się do wszystkich P. T. kole- 
g0w o złożenie koleżeńskiego grosza po 50 hal. na 
pokrycie wydatku pozgonnego po koledze Ignacym Olej- 
czyku, a P. T. skarbników jeszcze raz prosimy o do- 
pilnowanie wpłaty tak tego pozgonnego, jak wkładek 
bieżących i ściąganie częściowe wkładek zaległych, o ile 
te wypadki zachodzą. 

FunduszeStowarzyszenia rozdzielono 
w ten sposób, że fundusz bursy zaokrąglono na 
kwotę 12.000 K, fundusz żelazny na kwotę 200 K. 
Reszta pozostała w funduszu bieżącym. 

Obecnie fundusz Stowarzyszenia przedstawia się 
w ogólnej kwocie 12.806'02 K. 

Do Stowarzyszenia przystąpili: kolega 
dyrektor kancel. Ignacy Kubal z Rzeszowa od 1. stycznia 
1912 i kol. Wasyl Ihnat z Radomyśla Wielkiego z 1. lu- 
tego 1912 r. 

Natomiast wystąpił na własną prośbę p. Ignacy 
Leon Wajda z Nowego Sącza z 1. stycznia 1912. 


Na cele bursy złożono: 
Wny Jurczyk z Dobczyce 3 kor. 
„ Sierpiński z Pilzna 107 
w kapec z Podgórza- m uA 

Grono urzędników sędziowskich i kancelaryj- 
nych w Andrychowie zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. kolegi Ignacego Olejczyka 
kwotę pW WA Pe dała, - 


49. kor. 


Szlachetny cel, którym koledzy andrychowscy 
uczcili pamięć ś. p. Olejczyka, podnosimy z całem uzna- 
niem i dajemy innym kolegom na przykład. 

Zaś jako perłę koleżeńskości uważamy kolegę Ka- 
peca, który, jako pensyonista, dalej do Stowarzyszenia 
naszego należy, więc widać, że dobro jego uznaje, 
a nadto sam dobrowolnie de płacenia 2 K miesięcznie 
na cele bursy, której On dla swych dzieci dorosłych 
chyba nigdy nie potrzebuje, się zobowiązał. 

Cześć Mu za to. — Takich, aby więcej między 
nami było. — Gzołem! 


Razem 


Wydział. 


Niezwykłe spensyonowanie. 


Pan Jan Rerutkiewicz, starszy oficyał sądowy w Kra- 
kowie, mąż o przeszłości pod każdym względem nieskazi- 
telnej, używał długie lata opinii jednego z najlepszych urzę- 
dników kancelaryjnych. Gdzie była najcięższa, lub szczegól- 
niejszego zaufania wymagająca praca, tam jego przydzielano. 
P. Rerutkiewicz od niej nigdy się nie uchylał, pracował za 
dwóch i trzech urzędników, do nadmiernej pracy drugich 
pociągał swoim przykładem. Spotykały go za to liczne uzna- 
nia, i remuneracye. 


Aż się stało to, co się stać musiało. Wskutek nad- 
miernej pracy, p. Kerutkiewicz, stroniący od dłuższych urlo- 
pów, u schyłku służby, w 35. roku pracy zawodowej, za- 
niemógł w ten sposób na zdrowiu, iż musiał prosić o ur- 
lop trzymiesięczny celem przeprowadzenia kuracyi. Świa- 
dectwo wystawił prof. uniwersytetu, dr. Chlumski, a za- 
twierdził je lekarz powiatowy, redukując urlop do 2. mie- 
sięcy. 

Mimo to Prezydyum Sądu krajowego — chyba nie dało 
wiary temu świadectwu, bo sprawę skierowało przed komi- 
syę dyscyplinarną krajowego Sądu wyższego. Komisya nie 
znalazła żadnej podstawy do wytoczenia śledztwa. Akta wra- 
cają do Prezydyum Sądu krajowego. 

Stąd prośba p. Kerutkiewicza, podąża zwyczajnym try 
bem, o udzielenie już tylko dwumiesięcznego urlopu, bo 
tak zaopiniował c. k. lekarz powiatowy, do Ministerstwa Spra- 
wiedliwości przez Prezydyum Sądu krajowego wyższego. 
W Ministerstwie prośbie tej z zagadkowych powodów od- 
mówiono. Akta wracają z końcem grudnia 1911 do Pre- 
zydym Sądu krajowego wyższego, a władza ta już 3. sty- 
cznia 19192, przenosi p. Ferutkiewicza w stały stan spo. 
czyku i 5. tego miesiąca tenże otrzymuje uwolnienie ze 
służby. Równocześnie zamknięto mu pensyę, a nie zaasy 
gnowano emerytury! 

Inni chorują rok przed spensyonowaniem — p. Re- 
rutkiewicz został spensyonowany wbrew swojej woli, gdy 
się rozchodziło o udzielenie mu tylko dwumiesięcznego ur- 
lopu. Spensyonowano go w dodatku o miesiąc przed termi- 
nem przyznania wypadającego trienium, a o dwa miesiące 
przed wysłuźeniem 35. lat, potrzebnych do otrzymania peł- 
nej emerytury. 

Prezydyum krakowskiej Apelacyi spensyonowało p. Re- 
rutkiewicza „ze względów służbowych*, natomiast Minister- 
stwo Sprawiedliwości, do którego zarekurował, ustaliło jako 
powód spensyonowania zły stan zdrowia ; orzekło, że niema 
ustawy, któraby dozwalała urzędnikowi dłuższy czas choro- 
wać. Stało się to wbrew orzeczeniu ce. k. lekarza powiato- 
wego, który zapewniał władze, że p. Rerutkiewicz, już po 
dwu, nie trzech miesiącach, jak sam prosił, będzie zdol- 
nym do pełnienia obowiązków zawodowych. 

Nie potrzebujemy dodawać, że takie załatwienie prośby 
o dwumiesięczny urlop, w 35. roku wielokrotnie odszcze- 
gólnionej służby, stan zdrowia p. Kerutkiewicza znacznie 
pogorszyło — że spensyonowanie to można uważać za karę 
dyscyplinarną czwartego stopnia, wymierzoną bez zastosowa- 
nia procedury dyscyplinarnej, bez ustalenia winy i dania 
możności obrony. Skrzywdzony postancwił wyczerpać wszyst- 
kie środki prawne, aby uratować swój honor służbowy 
l powetować wyrządzoną stratę materyalną. 

U kolegów spensyonowanie p. Rerutkiewicza wywo- 
łało konsternacyę, następnie popłoch. Nikt nie przypuszczał 
możliwości takiego załatwienia prośby o 2. miesięczny urlop 
w 35. roku chlubnej służby zawodowej. Powodem popłochu 
jest przeświadczenie, iż, gdy taka procedura się utrwali, 
wszystkie prawa urzędnika staną się iluzoryczne, że urzę- 
dnik właściwie już teraz jest wszelkich praw pozbawiony 
wobec tak elastycznego środka, jak „względy służbowe“, 
lub dowolna ocena choroby, że nic nie znaczą wszelkie za- 
sługi i odszczególnienia, jeżeli u schyłku chwalebnej służby, 
kiedy urzędnik ma prawo liczyć na pewną wyrozumiałość, 
władze o zasługach nagle zapominają i przenoszą go przed- 
wcześnie w stały stan spoczynku, jak gdyby popełnił cięż- 
kie przewinienie. Zamiast wyrazić mu uznanie, osłodzić 
niem ostatnie dni życia, poi się go goryczą, niesłusznem 
upokorzeniem 1 uczuciem krzywdy.., 
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Zaiste jest w tem wielka tragedya, już nie tylko 
p. Rerutkiewicza, lecz całego stanu, który w tym wypadku, 
także w obronie własnej, musi się z pokrzywdzonym solida- 
ryzować. 


Sprawozdanie 


o obronle interesów sądowych urzędników kancelaryj- 
nych w Centralnym Związku Stowarzyszeń urzędniczych 
w Wiedniu. 


Dnia 28. stycznia 1912 zebrało się w Wiedniu 52. 
delegatów rozmaitych stowarzyszeń urzędniczych. Między 
nimi byli czterej reprezentanci sądowych urzędników kance- 
laryjnych, pp.: Fröhlich, Deutsch, Hódel i Pešek. Przewo- 
dniczył prezydent Grabscheid, częściowo Fröhlich. W żywej 
dyskusyi zabierali głos prawie wszyscy delegaci. Każdy 
z nich bronił swego resortu, odwoływał się na odbyte stu- 
dya, lub uciążliwość i odpowiedzialność pracy. 

Potem referował p. Grabscheid o pozostałej czę- 
ści przedłożenia urzędniczego 1 wskazał na to, iż żądanie 
wyższych egzaminów fachowych przy czasowem posunięciu 
w płacy powinno być bezwarunkowo zniesione, inaczej po- 
sunięcie w płacy byłoby iluzoryczne. Bezwarunkową konie- 
cznością jest także skrócenie terminów posunięcia w płacy 
dla tych grup urzędniczych, które mają być włączone do 


kategoryi D, E, przez przeniesienie ich do kategoryi C, 
względnie D. 
Zgłoszono także i przyjęto wniosek o  policzenie 


wszystkich lat służby przy posunięciu w płacy 1 o nowe 
uregulowanie dyet i kosztów podróży. 

Po dłuższej debacie uchwalono jednogłośnie nastę- 
pującą rezolucyę: Wydział Gentralnego Związku 
postanawia wytrwać niezłomnie przy żąda- 
niu przeniesienia grupy E do grupy D, a grupy 
D do grupy C, dalej przy żądaniu, aby po- 
bory VII. rangi były przyznawane jedynie na 
podstawieprzynajmniejodpowiedniej kwali- 
fikacyi i skutecznego złożenia do stabiliza- 
cyi przepisanego egzaminu. Komisyę parlamentarną 
dla spraw urzędniczych należy zawiadomić, że bez spełnie- 
niatych żądań wprowadzenie czasowego posunięcia w płacy 
oznaczałoby pogorszenie obecnych stosunków i dlatego nie 
jest do przyjęcia. Wydział Centralnego Związku uprasza 
ponadto Komisyę parlamentarną, żeby nie tylko w grupie 
A i B, lecz także w grupach Q i D było przeprowadzone 
zniżenie terminu posunięcia w płacy. Wreszcie oświadcza 
się przeciw proponowanemu przez komisyę podziałowi 
grupy Œ przedłożenia urzędniczego. 

Z przemówień reprezentantów sądowych urzędników 
kancelaryjnych należy podnieść najważniejsze wywody p. 
Peška i Fróhlicha. 

P. Pešek zaznaczył, iż się nie można dziwić, że 
przez postanowienie $ 68. przedłożenia rządowego poszcze- 
gólne kategorye urzędnicze czują się nie tylko pokrzyw- 
dzone, lecz wprost zagrożone w swojej egzystencyi. Dotąd 
były w Austryi dwie kategorye urzędników: z wykształce- 
niem uniwersyteckiem i bez tego wykształcenia. W przy- 
szłości ma być utworzonych aż sześć kategoryi urzędniczych, 
jest więc rzeczą naturalną, że się poszczególne kategorye 
urzędnicze bronią przed zaliczeniem ich do klasy osta- 
tniej, lub przedostatniej. My, sądowi urzędnicy kancelaryjni, 
mówił p. Pešek, jesteśmy tylko z imienia urzędnikami ma- 
nipulacyjnymi, w rzeczywistości, |według wyrażenia samego 


ministra sprawiedliwości, tworzymy stos pacierzowy sprawie- 
dliwości, wydajemy wyroki i inne sędziowskie rozstrzygnię- 
cia. Gały ruch sądowy załatwia we własnym zakresie kan- 
celarya. 

A za to teraz urzędnicy kancelaryjni. mają być według 
projektu rządowego zaliczeni do najniższej grupy! My, którym 
dotychczas w uznaniu ciężkiej pracy i odpowiedzialności przy 
posunięciu do wyższych rang przyznawano szczególniejsze 
względy, mamy być zepchnięci na szary koniec! Dlaczego? 
Bo dla nas nie przepisano szkoły średniej. Czy to od nas 
zależy? Sądowi urzędnicy kancelaryjni nie są urzędnikami 
manipulacyjnymi z dawnych czasów. Tylko wzgląd na dobro 
armii jest przyczyną, że dla nas nie przepisano szkoły śre- 
dniej. W czynnej służbie wojskowej byliśmy przeważnie ra- 
chunkowymi podoficerami, albo wachmistrzami żandarmeryi 
ì jeszcze przed objęciem posad urzędników cywilnych speł- 
nialiśmy ważne i trudne czynności kancelaryjne i dlatego 
tylko przechodzimy do sądowych czynności tak wyszkoleni, 
że po sześciomiesięcznym czasie próby jesteśmy w stanie 
złożyć dwa trudne i obszerne egzamina Z tych powodów 
musimy stanowczo odrzucić przydzielenie nas do najniższej 
kategoryi urzędników państwowych”. 
| P. Fróhlich mówił następująco: „W kancelaryach 
sądowych załatwia się cały ruch ze stronami, szukającemi 
sprawiedliwości, wypełnia wszystkie czynności tak, że sędzia 
może się poświęcić tylko wyrokowaniu. Tak np. prowadzący 
księgi gruntowe jest stałym zarządcą nieruchomego majątku 
ludności, bo do niego zwracają się strony we wszystkich 
kwestyach posiadania. Jak pełną trudu i ogromnej odpowie- 
dzialności jest ta praca, mogą ocenić tylko ci, którzy ją 
z blizka znają. Niedawno np. zasądzono na Morawach dwóch 
urzędników hipotecznych po 4000 koron odszkodowania za 
omyłki, które w księgach hipotecznych przed wielu laty po- 
pełnili. A znanym jest także proces, w którym oskarżono 
urzędnika kancelaryjnego o ćwierć miliona odszkodowania 
i dopiero wyrok III. instancyi od odpowiedzialnośći go uwol- 
nił. W oddziele egzekucyjnym zastępował sędziego i to było 
powodem omyłki, za którą potem całą odpowiedzialność na 
niego zwalono. 

Sądowi urzędnicy kancelaryjni nie mogą się zadowo|- 
nić zaliczeniem do grupy D, bo grupa ta nie odpowiada 
dwom trudnym egzaminom zawodowym. Muszą żądać 
tych samych praw, jakie będą zapewnione 
urzędnikom podatkowym“. 

Wreszcie uchwalono na owem zgromadzeniu domagać 
się podwyższenia dodatku aktywalnego według normy, obo- 
wiązującej c. k. oficerów oraz urzędników wojskowych. 


Miejskie Towarzystwo budowy mieszkań. 


Dziennik rozporządzeń dla stoł. król. miasta Kra- 
kowa Nr. 9. z r. 1911 ogłosił statut miejskiego Towa- 
rzystwa budowy mniejszych mieszkań w Krakowie. 

Stowarzyszenie opiera się na państwowej ustawie 
o funduszu mieszkaniowym z dnia 22. grudnia 1910 
Nr. 242, Dz. p. p. Ustawa ta zabezpiecza z funduszów 
państwowych oprocentowanie i amortyzacyę kapitału 
w dziesięciokrotnej wysokości wpłaconych udziałów. 
Gmina miasta Krakowa przedstawiła na ten cel udział 
w gruntach, wartości 600000 koron, zatem może wy- 
budować domów za 6 milionów koron. Ponieważ jednak 
do Stowarzyszenia tego, prócz gminy, należą także 
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osoby prywatne, więc o dziesięciokrotną wysokość udzia- 
łów, przez nich złożonych (1 udział wynosi 20 kor., 
1 osoba może mieć więcej udziałów), podnosi się fun- 
dusz mieszkaniowy. 

Stowarzyszenie to miało zapobiedz lichwie mie- 
szkaniowej, stać się dostępnem dla wszystkich obywateli, 
którzy z niego chcą korzystać. Niejeden też urzędnik 
państwowy, posiadający skromny kapitalik, sądził, że 
przy pomocy tego Stowarzyszenia i gwarancy! państwa 
wystawi sobie własny domek w Krakowie. Tymczasem 
ogłoszony statut rozwiał te nadzieje. 

Przedewszystkiem członkiem owego Towarzystwa 
może być na mocy $ 29. tylko ten, kogo za- 
rząd na członka przyjmie, a o przyjęciu członka 
rozstrzyga zarząd bez podania powodów. 

Z kogo składa się zarząd? W  przygniatającej 
większości z delegatów, nominowanych przez 
radę miejską, ona bowiem ma zabezpieczone */, gło- 
sów na walnem zgromadzeniu ($ 19), więc majoryzuje 
uchwały. Kto zatem nie należy do partyi magistrackiej 
I przez nią nie jest protegowany, ten w poczet człon- 
ków Stowarzyszenia nigdy nie będzie przyjęty. Stowa- 
rzyszenie to nie jest tem samem stowarzyszeniem uży- 
teczności powszechnej, lecz stowarzyszeniem użytecz- 
ności kliki magistrackiej i jej adherentów. 

O tem, by przy pomocy wzmiankowanego Stowa- 
rzyszenia biedny urzędnik państwowy przyszedł w po- 
siadanie własnego domu, niema mowy. O ile bowiem 
do niego się dociśnie, będzie miał prawo tylko do żą- 
dania „taniego* i zdrowego mieszkania, jeżeli mieszkanie 
takie wogóle będzie do dyspozycyi. 

Czy zaś to mieszkanie będzie oczywiście tanie, 
o tem z wielu powodów pozwolę sobie wątpić. Przede- 
wszystkiem jest wiadomą rzeczą, że Stowarzyszenia 
budowlane, przynajmniej u nas w Galicyi, a specyalnie 
w Krakowie, stawiają domy jak najdrożej, czego dowo- 
dem wille przy kościele św. Salwatora pod kopcem 
Kościuszki. To pierwsza przeszkoda taniości. 

Tr Drugą stworzy kosztowna administracya, której 
ciężar musi spaść na lokatorów, więc członków Sto- 
warzyszenia. $ 12 i 13 statutu dopuszcza utworzenie 
całego sztabu niższych i wyższych urzędników, oraz 
podrzędniejszych funkcyonaryuszów Stowarzyszenia. Po- 
wstaną w ten sposób na koszt członków liczne posady 
i synekury, zastrzeżone znowu dla tych, których wskaże 
magistracka partya, mająca *ją członków w zarządzie 
1 wydziale. 

Wreszcie, mimo, że $ 1 wyraźnie powiada, że 
„Towarzystwo nie jest na zysk obliczone“, § 25 ust. 3 
mówi o dywidendzie od udziałów do wysokości 5°/%. 
A więc jest jeszcze, mimo kosztownej budowy i kosz- 
townego zarządu, perspektywa zysku z tego przedsię- 
biorstwa na dywidendę, „remuneracye urzędni- 
ków i sług (!!), wreszcie na nieokreślone bliżej „cele 
użyteczności publicznej* ($ 45). 

Prawdziwy węzeł gordyjski dla laika. Jak można, 
wśród podanych warunków, myśleć jeszcze o tak wiel- 
kich zyskach, by na to wszystko mogło wystarczyć! 
Klucz do rozwiązania zagadki znajduje się między wier- 
szami, na imię mu „taksacya mieszkań“... Zarząd będzie 
ustanawiał wysokość czynszów i naturalnie czynsze te 
śrubował, aby na wszystko mogło wystarczyć. Będziemy 
więc świadkami nowej lichwy mieszkaniowej, uprawia- 
nej na członkach Stowarzyszenia, którym statut, jakby 
na ironię, zabezpiecza „zdrowe i tanie pomieszkania*. 
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Jeżeli zaś „tanie“ mieszkania w domach Towa- 
rzystwa będą, bo muszą być, drogie, w takim razie 
Stowarzyszenie to przyczyni się nie do złagodzenia, 
lecz do podniesienia obecnie panującej lichwy mieszka- 
niowej w domach prywatnych. 

Ktokolwiek zastanawia się krytycznie nad obecną 
gospodarką w zarządzie gminy, nad systemem zwalania 
ciężarów publicznych drogą niesumiennych ustaw na 
jednostki (urządzanie ulic, kanałów, chodników i t. d. 
kosztem „właścicieli realności), co mimo to nie pociąga 
za sobą zniżki podatków gminnych, lecz ich podwyżkę, 
ten musi na ogłoszony statut „Miejskiego Towarzystwa 
budowy mniejszych mieszkań w Krakowie* zapatrywać 
się sceptycznie i od niego stronić. Statut ten ma chyba 
ten cel na oku, aby Stowarzyszenie wlekło żywot su- 
chotniczy i służyło do mydlenia oczu opinii publicznej, 
że w Krakowie dużo się robi dla złagodzenia nędzy 
społecznej. 


Z szumnych obietnic, jak zwykle w Krakowie, 
pozostają strzępy... p. 


Wice-majorowie w armii austryackiej. 


lle razy urzędnicy cywilni, doprowadzeni gnio- 
tącą ich drożyzną do rozpaczy, starają się pr.ekonać 
rząd centralny, że wydatna regulacya ich bytu jest nie 
tylko kwestyą stanową, lecz także społeczną, rząd wy- 
mawia się brakiem funduszów, a jeżeli na ten cel po- 
święci drobną kwotę, to zawsze pod warunkiem nało- 
żenia nowych podatków, na których mógłby się 
z lichwą odbić. 

Inaczej przy wojsku. Niema roku, aby zarząd 
armii nie przeprowadził wydatnego polepszenia bytu 
materyalnego oficerów i urzędników wojskowych. 
Odbywa się to tak łatwo i cicho, jakby szło o naj- 
zwyklejsze zarządzenie administracyjne w sprawie 
intendantury. Jeżeli administracya wojskowa nie spo- 
dziewa się przeprowadzić lekko swoich żądań w dele- 
gacyach, w takim razie ich spełnienie uzyskuje bez 
żadnego kłopotu drogą najwyższego rozporządzenia. 
Reprezentacya ludów w parlamencie staje potem wobec 
dokonanego faktu, którego nie może cofnąć, więc się 
z nim musi pogodzić. Na cóż zresztą są przeznaczone 
nadwyżki kasowe które, n. p. za rok 1911, wynosiły 
okrągło 300 milionów, jak nie na cele militaryzmu, 
choć się o tem nie mówi głośno, ani nie pisze wy- 
raźnie ? 

Ot i teraz. Administracya wojskowa uznała, iż 
nie wypada kapitanowi czekać 12 lat do uzyskania 
rangi majora. Postanowiła zatem utworzyć rangę 
pośrednią, wiee-majorów, którą kapitan otrzymywałby 
po ośmiu latach służby z nadwyżką wgaży, wynoszącą 
964 koron, przez co wice-major otrzyma 4400 koron 
pensyi prócz wysokiego kwaterowego i jeszcze innych 
dodatków, o których się nie śniło urzędnikom cywil- 
nym. 
Ponieważ kapitanów, mających prawo do rangi 
wice-majora, jest w armii austryackiej parę tysięty, 
| isoózecLeczna wosko podwyższy się znowu o kilka 
n wanie prwmilio tem nikt nie mówi, temu się nikt 
j. kwięc wydate Dla armii wszystko być musi, czego 
tylko zażąda. 
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Wreszcie zgoda na to. Lecz wobec utworzenia 
posad wice-majorów przy wojsku, także urzędnicy cy- 
wilni powinni żądać analogicznych praw dla siebie. 

Idzie o wyższe pobory, o skrócenie wyczekiwania 
w rangach niższych, o polepszenie zasad czasowego 
awansu w tym stopniu, by urzędnik cywilny nie był 
upośledzony w porównaniu z oficerem, lub urzędni- 
kiem wojskowym, o zniesienie grupy D, E, a przynaj- 


mniej grupy E urzędników cywilnych, proponowanej 
przez nową pragmatykę. ` 
Utworzenie rangi wice-majorów przy wojsku 


tworzy silny atut w ręce posłów, życzliwych stanowi 
urzędników cywilnych, do wywalczenia dla nich lep- 
szych płac w parlamencie austryackim. Oby tylko 
z niego zechcieli skorzystać. W każdym razie nowe po- 
lepszenie bytu oficerów i urzędników 
musi wywołać w urzędnictwie cywilnem zupełnie zro- 
zumiałą akcyę o wywalczenie tych samych praw, bo 
służą jednemu N. Panu i są, co najmniej równoznacznym 


czynnikiem w ustroju społecznym i organiźmie pań- 
stwowym. 


Nominacye: 


Kancelistami zamianowani: wachmistrz żandarmeryi Sylwe- 
ster Jarosz dla Biecza, podoficer rach. I. kl 13 p. p. Stanisław 
Krawczyk dla Andrychowa, podoficer rach. I. kl. 57 p. p. Franci- 
szek: Hammera dla Mszany Dolnej i sierżant 13 p. p. Jan Jeż dla 
Radomyśla Wielkiego. 


Przeniesieni: 


Oficyałowie: Julian Nowak z Nowego Sącza i Stanisław 
Schnayder z Mszany Dolnej do Krakowa, oraz "Czesław Chmiel 
z Radomyśla Wielkiego do Nowego Sącza. 

Kancelista Józef Rasiek z Biecza do Chrzanowa. 


W stan spoczynku 
przeszedł dyrektor kancelaryi Alojzy Hoffman w Jaśle. 


Zmarł 
oficyał Ignacy Olejczyk w Andrychowie. 


Konkurs, 


Prez.: 2320/12 na posadę starszego naczelnika kancelaryi 
przy c. k. Sądzie obwodowym w Jaśle do 6. marca 1912. 


Pozegnanie! 


Smutne, bo z powodu przymusowego przeniesienia 
w stan spoczynku, odbyło się w Krakowie w dniu 14. lu- 
tego b. r. pożegnanie kolegi KRerutkiewicza. | 

Poważny nastrój pożegnania był najlepszą odpowiedzią 
na to, co kolegę tego, zawsze pracowitego i najlepiej się 
kwalifikującego, spotkało. 

Po wielu przemówieniach licznie zgromadzonych ko- 
legów i Jubilata, który to, co Go spotkało, dosadnie zilustro- 
wał, nastąpiła chwila tak wzruszająca, że jej oddźwięk na 
długo w sercach i umysłach zgromadzonych pozostać musi. 

Dopiero następne toasty na cześć Jubilata wprowadziły 
ton wieczorku pożegnalnego wesołego i pozostał takim do 
ostatniej chwili. 

Wydział Stowarzyszenia poczuwa się także do obo- 
wiązku ze swej strony pożegnać zacnego kolegę i członka 
Stowarzyszenia, cel tegoż prawdziwie rozumiejącego, z całego 
serca, życząc zdrowia, bo tego Mu dziś brak. 


wojskowych 


Bądź zdrów, Przyjacielu, nagród na ziemi nie szukaj, 
krzywd dochodź, a nagrodą najlepszą będzie Gi, własne 
sumienie i dobrze spełniony obowiązek. 


Wydział. 
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Wszystkim P. T. Posłom do Rady 

państwa przypominamy obowiązek 

popierania spraw urzędników pań- 

stwowych w Parlamencie i przy 
— każdej sposobności. 
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Który p. urzędnik kancelaryjny w wieku od 45—50 lat 
poślubi inteligentną, przystojną, bezdzietną wdowę, posiadającą 
przeszło 20.000 K majątku ? 

Listy do 15. marca 1912 pod „Wiosna 1913“ poste restante 
Nowy Sącz 
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NAJTANIEJ 


zegarki 


łańcuszki, pierścionki oraz wszelkie 


WYROBY JUBILERSKIE 


poleca 


EMIL GOLDWASSER 


W KRAKOWIE, UL. GRODZKA 


Nr. 25 obecnie Nr. 25 


Z (w pobliżu Magistratu). 


TELEFON NR. 2361. 


Na składzie: łyżki, łyżeczki Srebrne i 
wszelkie wyroby z chińskiego Srebra, 
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IGNACY SOBOLEWSKI z 


W KRAKOWIE, PRZY ULICY GRODZKIEJ L. 3. 


MAGAZYN TOWARÓW 
BLAWATNYGH 1! corowey 
KONFEKCYI DAMSKIEJ. 


TOWAR DOBOROWY. GENY UMIARKOWANE. 


Dla rodzin P. 7. Orzędników 

daje 6'/, opustu z wyjąt= 

kiem cukru, soli i mąki 
Wojciech Olszowski 

& Kraków, Mały Rynek. & 


Dla członków Stowarzyszenia 10°/, opustu. 


MIĘDZYNARODOWE TRANSPORTY. DOM SPEDYCYJNO-KOMISOWY 


założony w roku 1869 


GOLDLUST i SPÓŁKA 


w Krakowie, ulica Lubicz L. 7. 


Przedsiebiorstwo składów towarow. i przewozu mebli wozami patent. 


Filie: Lwów, Szczakowa-Granica, Nadbrzezie Przystań nad Wisłą, Radziwiłłów-Wołoczysk. 


Jeneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny Zjednoczonego austr. Tow. żeglug 
parowej przedtem »Austro-Americana« w Tryeście dla ruchu wychodźców 


Telegramy : Goldlust.— Telefonu Nr. 58. 
Członkowie Stowarz. otrzymują 20 procent zniżki. 


a i 3 
OSKAR DOENIN 
NAUCZYCIEL TAŃCÓW 


w Krakowie, ulica Lubicz L. 
(obok browaru WP. Gótza, lokal własny) 


udziela lekcyj tańców. 


Wpisy przyjmuje codziennie od godziny 
5-—-g wieczór, zaś w niedziele i święta 
od godz. 9—12 w południe. 


UWAGA: Lekcye odbywają się na żądanie w kółkach zamkniętych. 


Dla Rodzin Członków Stowarzyszenia „Własna pomoc” całkowity kurs 10 koron. 2% 


REFORMA URZĘDNICZA 


REIM i SPÓŁKA, RYNEK 37 


polecają po cenach najumiarkowańszych 


PERFUMY — MYDŁA — KREMY | 
MYDŁA o bardzo silnych zapachach na wagę K 1:80 za 1 kg. 


MYDŁA kwiatowe I karton 6 sztuk za 100 Kor. 
Główny skład MYDEŁ przetłuszczo- 
nych MALINOWSKIEGO z Warszawy. 
ROGÓŹRĘ Mistrz zków i żelaza: 
PASTY i PŁYNY do czyszczenia metali i rzeczy kuchennych. 


NoOWOoOŚCĆ ! 


„PISTOLET: a nabity korkiem, wydaje bardzo silny huk. 
Doskonała zabawka do odstraszenia. 


ROSYJSKIE i 
AMERYKAŃSKIE 


KALOSZE ce 


SZCZOTKI «o czyszczenia sukien, zamiatania, do bucików, 
frołerowania podłóg. 


FARBY olejne i lakierowe do podłóg. 


MASA woskowa i francuska do zapuszczania podłóg. 
ZAPALNICZKI do papierosów. 


KARTY, ion Domina i Szachy do gry. 


-10'/o pow! 


Dla pp. Urzędników sj 


Na sezon jesienny, zimowy, wiosenny I letni 


poleca 


CHRZEŚCIAŃSKI SKŁAD UBRAŃ MĘSKICH 


„SZATNIA“ 


SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 


W KRAKOWIE, ULICA SŁAWKOWSKA L. 14 

wielki wybór wszelkiego rodzaju ubrań męskich 

oraz uniformów dla P. T. Studentów. — Ceny 

niskie —  materyał doborowy —  specyalność 

firmy: ubranla sportowe. 
Dla P. T. Urzędników 5°/, opustu, oraz na spłaty za poręką. 
Spróbujcie 
66 
TUTEK KOSMON 
z fabryki 


Stanis. W ołoszyńskiego 


w Krakowie. 
Członkom Stowarzyszenia 20°/, opustu, ponad 10.000 sztuk 259. 


ZZ wi 44 ULICA GRODZEA 44. ROA 
pierwsza krakowska spółka krawców konfekcyi damskiej 
za poleca swój wielki magazyn konfekcyi damskiej i kostyumów z własną pracownią. Zamówienia wykonuje się z wła- 


snych i przyniesionych materyi na ściśle oznaczony termin. Ceny nadzwyczaj przystępne. 
GN 44 ULICA GRODZIZA 44. AŚ 
T OOO AO O OO AE SAGRA O O) 


pOOCOOOOOGOCODWDSOBGA 


L. KIRSCHNER ; 
MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH 
Kraków, Floryańska 49 


poleca swój bogato zaopa- 

trzony skład sukna 1 wyrób 

ubiorów męskich po nader 
umiarkowanych cenach. 


8 | | REFORMA URZĘDNICZA Nr. 3. 


Cs HB 


Magazyn X. Schwarza 


BROBEGE 


G 


poleca na wiosnę 1912 


nowości w wełnach na kostyumy i bluzki. 
Okrycia gotowe: Żakiety, paltoty, 
płaszcze, szlafroki, halki, kostyumy. 
Własne pracownie. :: Próby na żądanie. 


10% opustu dla Członków od sprzedaży metrowej ispor- 
towych kapeluszy, 5'/0d gotowej konfekcyiirzeczy wy- 
konanych we własnej pracowni. Wyjątek jednak sta- 
nowią płótna, perkale, bielizna stołowa i rękawiczki. 


© 
0600060000 


Dla członków Stowarzyszenia 

urzędników kancelaryjnych 

„Własna Pomoc“ za okaza- 

niem legitymacyi 10°/, opustu 
i splata na raty. 


A AA E 


00000000 


Ruble przy zakupnie a K 2:56. 


ME: 
| 
| w Xrakowie, ulica Grodzka £. 13 
Telefon Nr. 43. Adres telegr.: H. SCHWARZ KRAKOW. | 
| 


Fabryka chemiczna PATAI w Nowym SĄCZA 


dostarcza P. T. Urzędnikom SPECYALNĄ PASTĘ DO OBUWIA 
swego wyrobu po cenach fabrycznych t.j. '/, tuzina za 
1 Ki opłatnie; zaś pudełko tej pasty na próbę za nadesłaniem 
30 h. — Towar pierwszorzędny. Najpraktyczniej zam ó- 
wić 5 kg. —72 pudełek*dla personalu całego sądu 
wspólnie z urzędem podatkowym, notaryatem 
podzielić się. Wspierajmy swoich, a zarobimy my i oni, 


p 
edad 
EOB 
POGOOGOGE 


GE, 


fp 


w 


R 7 


„POBUDKA“ 


jest papierem eygaretowym pierwszej jakości 
Ww opakowaniu patentowem i książeczkach. 


Bibułka jest nieprzeźroczysta, nieglicerynowana, wogóle bez 
sztucznej, szkodliwej zaprawy, z dymem łagodnym i chłodnym, 


„Pobudka to taran, w eelu wyparcia z na" 
szego kraju wyrobów nowożytnych Germanów. 


Pierwsza” galicyjska - największa 
chemiczna pralnia i sztuczna 
| farbiarnia 


Józej Rolera w Białej przy Bielsku 


Dostawcy Dworu Jego Ces. i. Król. Wysokośći 
ARCYKSIĘCIA KAROLA STEFANA 
przymuje da; chemicznego. odnawiania i 
farbowania wszelkiego rodzaju garderoby, 
uniformów i materyj. 


Bibulki przeźroczyste zawierają zawsze glicerynę a na- 
wet mydło, wskutek tego lepną do palców. Przestańcie 
zatem palić te sztuczne zaprawiane przeźroczyste bibułki 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „Noris* 


Mr.yv. BEŁDOWVW SKIEGO 


Winiki niezrównane przy niskich cenach. KRAKÓW, UL. STAROWIŚLNA L. 26. 


Biura przyjęcia we . wszystkich większych 


Próbki posyłam darmo I opłatnie. Członkom Stowarzyszenia udzielam 
1 
miastach Galicyi. 


0 procent opustu. Przy 5 mił. opłatnie. 


EE EZSS=TZEĘZK 


A Zlecenia od 10: kor. wysyłam: opłacone: - | 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Stanisław Rosół. 
Czcionkami drukarni Związkowej w Krakowie, ulica Mikołajska L. 18, pod zarządem A. Szyjewskiego 


